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w  nocy Śn ieg  

Ś n ie g  z  D esz c z e m

W iadouosci zagraniczne.

W i a d o m o ś c i  z  P o c z i i  w c z o r a j s z e j .

—  P a ryż  11 M a rca ,  —

Dziś  po południa w chwil i  odejścia po .  
czty,  obiegała po Paryżu  nas tępu jąca  lista no­
wego  sk ładu mini st rów:  >Marszatek  Soul t
prezes  rady i mini ster  wojny,  P. T h i c . s . m i ­
nister sp raw zagranica nych (?); —  P .  Du cha-  
teł minis ter  ska rbu  , Pan Passy minister  sp raw  
wewnęt rznych,  P a n T e s t e  wielki  pieczętarz:  — 
Pan  Be ren ger  minister  oświecenia;  P - n  A r -  
go u t  minister  handlu  i adm i ra ł  Grivel  mini ­
s ter  m o r sk i .  (Prócz  os ta tn iego,  wszyscy p ra­
wie należel i  do przed ostatniego mini sters twa,  
k t ó re  n iedługo t r w a ł o ,  i nic niezdziałalo wie l '  
k i ego  dla F rancy  i).

P i e rw szy  za raz  sku te k  przewagi  koali- 
cyi —  gromada  ul iczników,  ob iega jąca  wczo­
ra j  o 10 g.  w nocy dzie ln icą  ia c ień ską  z r e ­
wolucyjnemu o k r z y k a m i : —  musiano użyć siły 
na p rzyw rócen i e  spouojności .

.Najnowsze doniesienia z Hisz pan i i ,  j e ­
szcze mocniej  po twie rdzają wiadomość ,  że 
wszyscy rozs t r zelani  za wyrokiem sądu  wo* 
j e n n e g o ,  z r o z k a z u  j enerała Marotu ,  byli s p r a w ­
cami szeroko rozga łęz ionego sp i s ku ;  —  ża 
W  k r o tc e  ma ją  być druk-em ogłoszone u r z ę ­
dowe doku me ntu ,  udowodoiające  ten zb ro ­

dniczy zamach.  — Kabr e ra  miał  odebrać  we­
zwanie  od Don Ca r l a s a ,  aby się z nim p o łą ­
czył ,  i w tym ce lu ,  j a k  s ł y c h ać ,  przeszedł  
j u ż  na tę s t ronę rzeki  E b r o .

— ■ B ru xe lla  11 M arca.  — -

Na posiedzeniu dzisiejszein izby r e p r e z e n ­
t antów,  wniosek Pana  L e b e a u :  »aby odtąd 
posiedzenia za raz o g, 10 z r ana r o z p o c z y ­
nały  się« — mimo przeszkód  oppozyc j i  d ą ­
żą ce j  wszelkiemi  si łami do z w ło k i ,  w p łonne j  
na dz ’ei ,  że zmiana mini st rów f rancuzkich,  po­
traf.  wywrzeć j a k i  wpi j  w na sp rawę  belgi j ­
s k ą ,  • u tr zymał  się z n a c z n ą  w i ę k s z o -  
s c i ą  g l o s  > w. —  Puczem naturalnie  p rzy­
sz ło  do kłótni  i w za jem nyc h  o b e l g , j a k i ch  
tylko przy zbiegowiskach ul icznych można  
widzieć przykłady;  — szczególniej  unosi ł  się P.  
P i r son wielki  przeciwnik pokoju.

Pan  Bart ls  był  pct rzeci  r az  p rz e s łu ch a­
ny,  a mianowicie z powodu dwóch  kor respon-  
dencyi Pot tera.

\Vn ios»k  xięcia  Wel l ing tona  w p a r l amen­
cie,  uczyniony przed ki lku d n i a m i , aby w oj ­
ska angielskie morskie  i lądowe wprowadzić 
na stopę w o je nn ą ,  uczynił  tu v, ielkie w r a ­
żenie.

Na gie łdzie tute jszej  panu je  mniemanie 
że nowy gab inet  f raucuzk i ,  niepociągnie za
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s ob ą  żadnego z iagodzen a w t r aktacie konfe­
renc j i  londyńskiej  na korzyść Belgi i .

Dzienn. t  angielski  M o rn in g  P o s t  twier ­
dzi na zasadzie listu odebranego  z Bruxel l i ,  
że t amte jsze  s t r  o n n i c t w o o p o r u ,  wysłało 
i n w i t a c y ą d o  Fana 0 ’Connela ,  zaprasza jącą  
go,  aby przybył  do tej stolicy dla podburza ­
nia ludności  je j  do oporu.  (Niewiadomo czy 
agi tator  p rzy ją ł  to heroiczna zaproszenie.

— K o to m a  15 JSlarca  —
(Przez  depeszę telegraficzną do Berlina).

Lis ty  prywatne  z Bnixe l l i  doniosły dziś , ze 
40  depu towanych belgi jskich odbyli z sobą 
n a r a d ę ,  w sku tku  k tó re j  postanowiono ,  aże ­
by na posiedzeniu dnia 14 uczynić wniosek 
przyjęcia w a r un kó w  t raktatu londyńskiego i 
zamknięcia  dal szych w tej mierze  rozprow.  
N a  p rzypadek  więc przyjęcia tego wniosku,  
s ą d z ą ,  że na posiedzeniu izby dnia 15 lub 16, 
przyjdzie do narady nad szczególnemi a r t y ­
ku ła mi  t r ak t a tu ,  t a k ,  iż w dniu 16 nas tąpi  
s t anowcze g łosowanie .

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t ,

— B a jo n n a  1 M arca . —  
P o twie rdza  się że między Don  Car losem 

i Maro to ,  przyszło do zupe łnego pojednania.  
A r i a s  Te jei ro;  biskup Leoni i ,  Laban dero  i 
margr ab i a  Valdespina,  zostal i  oddaleni  s g a ­
bine tu,  i oczeku jemy ich tutaj ,  ponieważ M a ­
ro to  n ieodwoła lnie  obstawał  przy tern, aby 
niepozoslal i  się w Hiszpani i ,  ale udali się do 
Francy i .  N iek tó re  osoby zapewnia ją ,  że Bi -  
skUD Leonu  T e j e i r o  i ks i ądz L a r r a g a ,  spo-  
wiedn ik  Don C a r l o s a , wyjechal i  z g łów ne j  
kwate ry .  Pod dniem 25, i 26 lutego pi szą  z g ł ó ­
wnej  kwate ry  Don  Carlosa,  że ks i ądz  Cyryl  
a rcyb iskup  K uby  został  mianowany p rez e ­
sem rady mini st rów,  a Don  Marco  del  Pen t  
mini s t r em ska rbu ,  dodano im przytein ki lku 
radców.  Maro to  j e s t  t e raz  potężniejszym ja k  
k iedykolwiek .  Vi l lareal ,  Zar i a t egui  i inni 
dotychczas w niełasce będący dowódzcy,  ma ją  
na pow ró t  ot r zymać dowództwa .  Rozchodz i  
s ię  t akże  wieść,  że wygnani  z Wolt Maro ta  
kar l i śc i  w l iczbie *37 w drodze do Francyi  
zostal i  uwięz ieni  pomiędzy B e rg a r a  i Vi l la -  
real .

Pi szą z I run .  pod d. 26 lutego:  » W  dniu 
23 b. ni. zos tał a w T o lo z i e  p rzy lep ioną na 
rogach ulic proklamacya Don Car losa  i roz­
k a z  st rzelania do Maro ta  i j e g o  s t ronników,  
kiedy wtein przybył  ordynans j a zdy  tego j e ­

ne ra ła  z rozka zem uprzą tnien ia  ry nku  (był  
to dzień targowy)  i poczynienia p rzygo towań  
na j e g o  przyjęcie. '  W  jedne j  chwil i  wszys t ­
ko było w ruchu ,  sklepy zamknięto;  i mnó­
stwo osób oddal i ło się z To lozy.  Po po łu ­
dniu Maro to  odbył wjazd na czele swojej  
jazdy.  Na  okrzy k  “niech żyje Car los  V» o d ­
powiedzieli  żołnierze  j ego okrzykiem:  uniech 
żyje Don Rafael  Maroto!» Tam te j szy  g a r n i ­
zon był za slaby aby mógł  myśleć o j a k ie j  
bąd ź  obroi ie, a Maroto p rzemówi ł  do ż o ł ­
nierzy i ludu na rynku,  oświadczając ,  że  ci 
któ rych  kazał  rozst rzelać b) l i  zdrajcami,  i że 
udf ,e się teraz do Don Car losa ,  aby się u sp ra ­
wiedliwić i złożyć intt dowody zdrady t am­
tych.  Mów ią  tu za  pewność,  źe znana pro-  
klainacya Don Carlosa przeciw j e n e ra ło w i  
Maroto,  u łożoną  została pi zez ministra A r i as  
Te je i ro .  On i Maroto są  n ieprzeblaganemi  
nieprzyjaciółmi .

W  dziennikach . angielskich zna jdu je  się 
nas tępujące objaśnienia przyczyn t e ra źn i e j ­
szych k rwawych  wypadków w Hiszpan i i1; 
Z n a n ą  j e s t  powszechnie niechęć Don Ca r l osa  
do powrotu  w prowineye bask i j sk ie ,  po n i e ­
szczęśl iwej  wyprawie na Madryt  w roku 1837 
j a k  równie  odwrót ,  k torego  sp rawcą  b y t V i l -  
la real .  Don Sebas t i an ,  Za r i a t egu i  i s t r on­
nictwo baski jskie  czynili wsze lk iego ro dza ju  
za rzuty tej wyprawie,  k tó r a  się tak źle p o ­
wiodła,  ganiąc przedsięwzięcia  kas tyl i j skiego  
czyli nie baski jskiego s t ronnic twa,  t ak  w a r ­
mii j a k  i w administ racyi .  Don  Car los  u p i e ­
rał  się,  kaza ł  więzić tych,  którzy mu się 
sprzeciwil i ,  a nawet  skazywał  na śmierć,  w a ­
cha!  się j e dna k  bardzo w każdym p rz yp a d ­
ku,  kiedy szło o wykonanie  tegoż wyroku.  
T e  okoliczności  przeszkadzały  operacyom wo­
jenn ym kar l i s tów w 1838 roku  i s p o w o d o ­
wały w FiS le li i  i innych miejscach wybuchy  
puwstnnia ,  k tó re przez wpływ Maro ta  n a l e ­
żącego  do s t ronnic twa baski jskiego zostało 
p rzyt łumione .  Tymc zas em Don  Carlos  z a ­
t r zymał  przy sobi“ mini s t r a  A r i as  T e j e i r o  
i ten,  us i łując  p rzywróc ić  wpływ s t ronn ic twa 
kas tyl i j skiego,  niweczył  wszelkie us i łowan ia  
Marota ,  który s t a ra ł  się powróc ić  do l a ski  
u Don Carlosa ,  D on  Sebas t iana,  Vi l l a rea la  
i Zar i at eguja .  Nadto T e j e i r a  usi łowa ł  a r m i ą  
a p rzyna jmnie j  dowódzców podwładnych Ma- 
r o t a ,  p rzeciągnąć  do swojego st ronnictwa,  
dając im do zrozumien ia ,  że  ani  pos tąp .ą  na 
wyższy stop.en,  ani tein bardziej  nie do jdą  
do dowództwa ,  jeśl i  Vi l łareal  Za r i a t egu i  Go-  
mez  i i nni  dawni  j en e ra łow ie  p o w ró c ą  do 
ł aski .  Z tego powodu Garcia i wielu innych
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sprzyja ło j emu i Kastyl ianoni  i umiel i  wy- 
inodz na Don Carlos ie oddalenie marota i 
wynies ienie na j e go  stopień Ga'rcia. Ale m i ­
na zos tał a odury tą  i zaczęto z przeciwnej  
strony podkopywać.  Spowiedn ik  k ró lewski  
ks i ądz  Cyryl i ,  wzią ł  st ronę M a r o t a , p r ze d ­
s tawi ł  Don Carlosowi  niebospieczeństwo g r o ­
żące inu w razie,  gdyby bardziej  jeszcze d r a ­
żni ł  Ba sków,  i w ten sposób ut rzymał  d o ­
wódz two  dla Marota.  T e n  ostatni  linii n ą w • 
szy n i eb esp ieczeńs twa , postanowił  t ryu mf  
swój  uzupełnić  zniszczeniem swoich wrogów,  
dla tego kaza ł  ich pochwytać i na śmierć 
osądzić.

—  R zym  25 L u tego ,  —

J.  K.  M.  K r ó l  bawarsk i  przybył  tu wczo­
raj  zrana,  w naj lepszem zdrowiu i wysiadł  
w Vil la  Malta,  gdzie później  przedstawione-  
ini lnu zostali obecni tu - jego poddani .  Dzis 
z rana  o godzinie pią tej ,  udał '  sie J .  K. Mość 
w dal szą drogę do Neap o lu  i Sycyli i ,  a po 
powroc ie  z tej wyspy,  ma używać kąpie l i  
w  Isbhia.  W  maju  w rac a j ąc  do Bawary i  
J .  K,  Mość ma tu k i lka  dni zabawić.

R ozm aitości.
—  Płochośc zawstydzona.  W  mieście W *  

w pon iedziałek  ka rnawałowy,  pewien s tary 
Jegomość  wraca jąc  nocuą  porą z swo ją  b a r ­
dzo p ięk ną  c ó r k ą  z zabawy,  wstąpi ł  z nią  
do kawia rn i  i chciał napić się kawy.  Po 
chwil i  za ją ł  na przeciw nich miejsce pewien  
młody elegant ,  z wąsik iem i b r ó d ką ,  k tóry 
będą c  j a k  l a lka  wyswteżony,  przy tein ma ją c  
ł a ńcu sz ek  złoty przy z e g a r k u  i p i erśc ienie  
na  palcach,  był  w tein uprzedzaniu ,  iż żadna 
dziewczyna oprzeć się mu nio zdoła,  i z a ­
czą ł  wyzywające oko rzucać na pannę.  D z ie ­
wczyna z początku o dp ar ł a  to wyzywanie

pogardzającem spo jrzen iem,  później  zaś od­
wróc iwszy  sie nie zważa ła  bynajmniej  na j e ­
go  j e s ta  i szeptania.  Podczas  gdy się to 
działo,  przyszedł  jaki ś  stary,  obdar ty nęd za rz ,  
który żebr ząc  u każdego  gościa j a łm uż ny ,  
zbl iżył  się także do wyświeżunego panicza.  
T e n  ubolewa ł  mocno iż niema p rzy  sobie 
drobnych pieniędzy, j e d n ak ż e  chcąc niby z a ­
drwić z odwróconej  dziewczyny,  dodał p ó ł ­
g łosem:  »Ale jeże l i  ta piękna panna zaszczy­
ci cię swym pocałunkiem,  daję s łowo hono­
ru,  iż odemńie czerwony zloty otrzymasz!* 
idy  żeb rak  przystąpi ł  do stol ika r zeczone j  

panny,  ta pows tawszy otarł a sobie usta,  i u-  
catowawszy se rdecznie starca,  r zek ła  głośno:  
s T e r a z ,  mój  s t a rc ze ,  idź do tego ryce rza  

odbierz p rzyrzeczoną  nagrodę!* Na te 
s łowa powszechne b rawo  zagrzmiało  w całej 
kawiarni  , n  za rozumia ły  cheipl iwiec zmięszał  
się, spuści ł  z butnej  miny i zaczą ł  z p o cz ą t ku  
p r zebąk iwać  o ż a r t a c h ,  p rzyc inkach  i t d ; 
nareszc ie ,  naglony,  od obecnych,  wyznać m u ­
siał,  że przy sobie nie ma tylko dw a  sreb r»  
niaki .  Gdy t akowe j a ko  n iedobrowolną of iarę 
złożył  na o ł tarzu dobroczynności ,  i p o w s z e ­
chnym śmiechem wypędzonym zosta ł  z k a ­
wiarni ,  pewien z obecnych zaproponował ,  aby  
w nagrodę  wyświadczonej  od p ię kn i j  damy 
przysługi  dla ż e b r a k a  sk ła d k ę  ogłoszono.  
W n i o s e k  ton przyjęl i  w sz y s cy  obecni ,  i tytn 
sposobem wpłynęło dla że br aka  16 złotr .  
s r eb rem.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R AK O W A .

Od dnia  19  do dnia  2 U  M arca .
Łubieński ob. BHokosiewicż Annn jcneralowa, z 

Polski; — Iiobn Louis , Ilrems J a n ,  z P russ ,

W yjecha li z  K rakow a. 
I lystrzanowski  Blaxvmilian, ob. do Polski.

Doniesienia Urzędowe.
A r o  1096.

WYDZ I AŁ D O C H O D Ó W  P UB LI C Z NYC H I  SKARBU 

W S E N A C I E  RZĄDZĄCYM

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutra lnego  
M ia sta  K raków  a i  jeg o  Okręgu.

Z mocy rozporządzenia  Sena tu  Rz ąd z ąc eg o  
pod dniem 28 z. m.  ad Nro  1071 zapadłego,  
podaje  do wiadomośc i ,  iż na dniu 22 b. m. 
w godzinach rannych odbywać s ię  będz ie  w

bi irze Wy dz ia łu  Dochodów publ icznych li- 
cytacya dzierżawy pas tw isk a  na b rzegach s ta ­
rej  wisły pomiędzy mostami na S t radomiu  
i przy Szlachtuzie ge n e r a ln y m ,  tudz ież  p o ­
między ogrodami XX. .  Missyonarzy i pod* 
Brzez ia  po łożonego .  Licytacya rozpocznie 
się od kwoty  zip.  20 rocznego czynszu , k o n ­
kur u ją cy  z łożą  na vadium  kwotę  złp.  2  j a k o  
10 część p r e t i i  l ic i l i  i t akowe dopełn ią  w s to ­
sunku podnieść się  mające j  przez  licytacją
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kwoty.  Dzie rżawa t rwać  będzie od Tgo cze r ­
wca  r. b. zaczyna jąc ,  do końca r o k u  1841.  
I n ne  warunki  mo g ą  być pre tendentom k aż d e­
go  czasu w biórze Wydz ia łu  do odczytania 
udzielonemi.

K r a k ó w  d. 9 marca  1839.
A. W j j ż y k .

( I r . )  N ow akow ski  Ssekr.
L O T E R Y A  K R A J O W A .

W  860 c iągnieniu  dnia 20 Marca  1839 roku 
w przy tomności  osób od r zą d u  do tego wy­
zna cz on y ch ,  wyc iągn ię te  z ko la  zos ta ły  n a ­
s t ę pu j ące  nun ie ra :

20.  — 33. —  13. —  .38 — 42.
Prz ysz łe  c i ągnien ie 861 p rzypada  dnia 27 

M arc a  1839 r.
Ceny bydła z largu  d, 12 L utego  1839 r. 

W ó ł  ważący funt.  450 sprzedany za  ztp. 153 
funt.  400 złp.  143. K r o w a  funt.  356 złp. 192

funt .  120  złp.  49.  C ie lę  funt .  25 ztp.  9 g r .  —  
W i e p r z  funt.  165 54,  funt .  124 zip.  30,

Ceny zboza u  czterech gatunkach na targowicy  
publicznej dochodzone i  ułożone.

D n ia  18 i 19 Marca 
1839 r.

Korzec  Pszenicy. .
—  Zyta ...........
—  Jęczmień:
—  O w s a ........
— G ro c h u .....
—  Ja g ie ł ........
— Rzepaku..

1. 2 3 4
Zł gr Zł g r Zł 1 gr Zl g r

24 6 23 --- 21 15 20
11 15 10 15 10 --- --- ---
8 10 7 — G --- 5 15
5 15 5 6 5 --- ---- —

10 15 9 — 8 --- 7 15
25 — 23 20 20 --- — ---
20 15 19 15 — -- — ---
zip. 8 g r 15 Prosa 1

po zip.  9 g r .  15.

B u rzyń sk i  adj.  Zast .  K.  T .

D o n ies ien ia  pryw atne.
Siost ry rodzone  i ,  p.  Andrze ja  S.  P.  R.  

h rabiego  W ie lo p o l sk ie g o ,  dnia 27 stycznia 
1835 ro k u  zmar łego ,  E lżb ie ta  hrabina W i e ­
lopol ska,  Wince n teg o  h rabiego  Wie l opo l s k ie ­
g o  ma łżonka ,  i Jus tyna h rabina W ę gi e r s ka  
wdo wa ,  zawiadamia ją  wszystkich komu o tem 
wiedz ieć  należy,  iż wspólnie  z wspó łsukces-  
sorami ;  to jest :  A l e x a n d r e m m a r g r a b im  Wie* 
ło p o l s k im ,  H o r t en sy ą  z h rab ich  W ie lo p o l ­
s k ic h  O ra cz ew sk ą ,  Bo les ławem hr .  W i e l o ­
po l sk im  , i F r y d e r y k ą  hr.  W i e l o p o l s k ą ,  na 
dn iu  0 l ipca 1836* r o k u ,  kont rak tem tu w 
K r a k o w i e  przed nota ryuszem publicznym za ­
war tym , pozostałość po ś. p. Andrze ju  hr.  
Wie lopo l sk im,  Adamowi  hrabi  Wielopo l sk ie -  
m u  przedały;  że tenże ś. p. Adam hr. V\ ie.  
lopolski ,  p rzy ją ł  tym kon t rak tem na siebie 
ob ow iąz ek ,  zaspokojenia  wszelkie j  należyto- 
śc i ,  z j a k ie go ko l wi ek  bąd ź  ź ródia  i czasu,  
wyp ływający ,  lecz massę  ś. p. Andrze ja  hr.  
W ie lop o l sk i ego  c i ążące j ,  bez żadnego wy łą ­
czenia.  W s k u t k u  zawar tego wsponmionego  
kon t rak tu ,  ś. p. Adam hrabia Wielopo lski ,  
uznanym został  przez  rząd Cesar sko  Austry-  
acki ,  właścicielem pozostałych dóbr  po ś. p. 
Andrze ju  hr.  Wielopol skim sk ładających się 
z kluczów W ie pr za  z p rz y le g loś c iam i , Stary 
Żywiec z  przy leglościanti ,  L ipo w a  z przyle-  
glościami ,  W ę g ie r s k ą  gó r k a  z przyleglościa-  
mi i Uysoly w cyrkule W a do w sk im  p o łoż o­
nych,  a nakoniec w mies iącu lis topadzie 1838 
r o k u ,  też dobra J .  C.  K.  M.  arcy X ięc iu

Karo lowi  przedał .  Dnia 8 stycznia 1839 rokn 
zszedł  z świa ta  tego Adam hrab ia  W i e l o ,  
polski ,  lecz przed śmie rc ią  swoją  postanowi ł  
K az im ie rza  hrabię Potul ickiego,  szwagra  sw e­
g o ,  admini st ra to rem m a ją tk u  pozostał ego.  
Pe rf rak tacya  massy ś. p. Ad am a hr ,  W i e l o ­
pol sk iego,  w k t ó r ą  pod ług  powyższego mas-  
sa świętej  pamięci  An d rz e j a j h r ab ie g o  W i e ­
lopolskiego,  wpłynęła,  odbywa się w K r a k o ­
wie:  Ao ta ryusz  VV. Wojc iech  Olea r sk i ,  przy
ulicy S.  Anny  w kamienicy pod L .  310 kan-  
celaryą  sw o ją  u t r z y m u ją c y ,  de legowanym 
zos ta ł ,  r ezn lucyą T ry b u n a łu  I  Instaneyi  W .  
M.  Krokowa  i J e go  O k r ę g u ,  do spisania 
Jnw en t a rz a  tejże ntassy,  co W .  Adain K r z y ­
żanowski ,  pełnomocnik  massy,  i sukcessorów 
ś. p. Adama hrabi  Wie lopol sk iego,  w G a z e ­
cie K ra k o w sk ie j ,  pod dniein 28 lutego bie« 
rżąceg o  roku  ogłosi ł ,  dodając ,  ażeby s ię  w 
p rzeciągu dwóch miesięcy,  wszyscy wie rzy­
ciele z praw ami,  i dowodami  sweini ,  do w i e l ­
możnego 01ea r3kiego zgłaszal i .  Z e c h c ą  więc 
wszyscy wierzyciele ś. p. Andrze ja  hr.  W i e ­
lopo lsk iego ,  t amże  się udawać.  Mo ż n e  s ię  
t akże  z swoich pretensyj  l egi tymować,  w Ż y w ­
cu u Jus tycyaryusza J .  C.  K.  M.  arcy g i ę ­
cia Karola ,  k o m u  łam dogodniej .  W  K r a k o ­
wie 20 marca  1839. E lżb ie ta  hr.  W i e lo p o l ­
ska.  Jus tyna  hr.  W ę g i e r s k a ,  siostry ś. p.  
A nd rze ja  hr.  Wie lop o l sk iego  Szantbelana a k .  
t ua lnego  J. C, M. Cesarza Auslryackiego.


